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ROK V. 


Przed wielkimi zadaniami 


Zamiast pisać Ua na temat 
ostatnich zdarzeń Europie Środ- 
kowej wolałbym IAS leżeć za kara- 
binem maszynowym na froncie. Do- 
niosł ostatniej zmiany mapy w 
Europie Środkowej jest tak olbrzy- 
mia, że ten patetyczny i ' krańcowy 
wniosek ma pełne uzasadnienie. 
Wojna bowiem tylko może odwrócić 
ten bieg historii w Europie, jaki ni- 
by lawina niewstrzymana toczy się 
od marca ubiegłego roku. 

Dlatego Polska musi się zamie- 
nić w jeden warowny obóz, Jakkol. 
wiek nie grzmią jeszcze armaty i nie 
terkocą karabiny maszynowe, posta- 
Ye wyjściową do ataku już trzeba za- 


jąć. 


WALKA O SPICHLERZ PRZEDE 
WSZYSTKIM, 

Niemcom przyświeca idea pano- 
wania, jeśli już nia nad światem, to 
przynajmniej nad Europą. Od mar- 
ca ub, roku do marca b. roku zrobili 
7 tym kierunku ogromny szmat dro- 

Przez połknięcia Austrii nie tyl 
i zwiększyli swój potencjał lndnoś- 
le przede wszystkim przedłu- 
yli ramię swej południowo-wschod- 
niej ekspansji, oparłszy je bezpośre 
dnio o państwa rolnicze i surowco- 
we (Węgry, Jugosławia, Rumunia); 
przez zajęcie Sudetów nzależnili od 
siebie  ©zecho-Słowację i związali 
mocniej z sobą państwa naddun 
skie, przejąwszy po Czecho-Słowac, 
rynki zbytu w basenie naddunaj- 
skim. Zajęci ie reszty Qzecho-Słowa- 
cji oznacza z jednej strony likwida- 
cję niedogodnego pod względem stra. 
tegieznym klina, jakim były weiśnię- 
te w kraje niemieckie Czechy, z dru- 
giej — wyrównanie frontu do ataku 
na państwa surowcowe, a więc Ru- 
munię, Węgry i Jugosławię. Niem- 
cy cheą mieć na wypadek wojny 
spichlerz w tych krajach (zboże, by- 
dło, nafta i t. d.), zatem pragną je 
obecnia nie tylko uzależnić gospodar- 
czo od siebie, ale także i politycznie, 
by w wojnie z Zachodem i Polską 
mieć spokój od tej strony i bazę su- 
roweową. 


DRUGIE STADIUM. 

Trudno bawić się w proroka 
i przewidywać, jakie będzie drugie 
stadium ekspansji niemieckiej. W 
każdym razie trzeba zdecydowanie 
zwalezać pogłąd, jakoby Niemcy te- 
Taz przez dłuższy czas siedziały ci- 
cho i trawiły ostatnie nabytki. Tak 
mogą mniemać tylko ludzie nie orien- 
tujący się ani w duchu ideologii 
hitlerowskich Niemiec ani w struktu- 
rze gospodarstwa niemieckiego. 
Zdaje się, że obecnie, szantażujące 
groźbami dalszych zaborów  „wiel- 
kie demokracje“ Zachodu, będą chcia- 
ły wytargować kolonie. Raczej na 
to pójdą, aniżeli na rozbiór Szwaj- 
carii czy zabór Holandii. Aneksja 
w najbliższym czasie któregoś z tych 


państw czy nawet próba ancksji spo- 
wodowałaby wojnę, do której Niem- 
cy nie' są jeszcze przygotowane do- 
statecznie i do której zresztą nie tę- 
skni tak społeczeństwo niemieckie. 
— Podobny skutek musiał by wywo- 
łać atak Rzeszy na któreś z państw 
naddun h czy bałtyckich. Wte- 
dy pakt o nieagresji między Polską 
a Niemcami rozdarłby bagnet żołnie- 
rza. polskiego, 


STREFA POLSKA. 

Na tle ostatnich wypadków w. 
puje niezwykle ostro aktualność mi- 
i dziejowej narodu polskiego, gło: 
szonej przez Ruch Narodowo-Rad 
kalny, misji, wyśmiewanej do nie- 
dawna jeszęze przez przeciwników 
nacjonalizmu I kawiarnianych inte- 
tektualistów. Szlak historyczny Pol- 
ski rozpościera się od Bałtyku do 


Liberalizm ekonomiczny popelnił zasadni- 
czy błąd, stwarzając pojęcie „człowieka ga 
spodarującego" i pojęcie „zysku“, przyczym 
rozumiało się, Że jesi to zysk materialny. 
Stworzono doktrynę automatyzmu gospodar- 
czego, stworzono teorię podaży i popytu za 
równa towaru jak i pracy. Gospodarował, 
wedlug tych teorii, człowiek-jednostka, czło- 
wiek-indywidualność i :nial prawo, czerpać: 
zyski. Oczywiście czerpal przede wszystkim 
zyski materialne i czerpał je przede wszygi- 
kim dla swoich celów egoistycznych 

Nie zauważono, że człowiek nie żyje sam 
na jakimś tle ogólnych stosunków, ale wła- 
śnie żyje w gromadzie, z którą jest organicz- 
nie związany. Nie zauważona tego, że gospo- 
daruje — to znaczy wpływa na przebieg pro- 
cesów ekonomicznych tylko nieliczną ilość 
ludzi. Reszta jest tylko wciągnięta do proce- 
cu gospodarczego, ale nie gospodaruje we 
właściwym słowa tego znaczeniu. Mowa tu 
a całym świecie pracy, który jest wlaściwie 
tylko, mówiąc w sensie ekonomicznym, ele- 
mentem biernym — jest przedmiotem gospo- 


darowania. Wprawdzie starano się wmówić | 


w świat pracy, że on gospodaruje, wydając 
w taki czy inny sposób swoje dochady, ale 
każdy łatwo zrozumie, że fo gospodarowanie 
ogranicza się jedynie do mniej lub więcej 
umiejętnego spożywania tlusiszych Juh chud- 
szych ochlapów, rzucanych przez czlowieka 
gospodarującego. Tego nie zauważono, albo 
nie chciano zauważyć. Widziana i chciano 
widzieć, że ze wzrostem industrializacji co- 
raz większa iloś 
rerkaliki, ale nie widziano i nie chciana wi- 
dzieć, że coraz więcej jest nędzarzy, nie ma- 
jących kawalka chleba. 

Gdy sprawy szybka szły do absurdu, 
gdy nędza wielkich miast wolała o pomstę 


Tudzi nosi kołnierzyki, czy 


do nieba, rodzi się reakcja — Marks buduje | 


teorię walki klas. Ale jak liberalizm wy- 
szedł z czysta mechanicznych materialistycz- 


nych zalożeń tak w ten sam bląd wpada 


Morzu Czarnego i Adriatyku. Zwy- 
two niemieckie w tym pasie ozna- 
czułoby zepchnięcie Polski do roli 
trzeciorzędnej i utratę niepodłegł 
ci przez państwa takie, jak Litwa 
1 Łotwa, Węgry i Rumunia, Jugosła- 
wia i Bułgaria. Stąd wypływa ku- 
młeczność unijnego związamia Litwy 
i Łotwy lską, wyrównania ra 
chamków między Rumunią i Węgra- 
mi, Wri wie więzami 
wspólnoty ej i realnymi 
korzyściami politycznymi i gospodare 
cżymi Bulgarii i Jugoslawii z Polską, 


"jako głową narodów słowiańskich 
i mocarstwem militarnym na tym 
wspomnianym selaku. 

Ta linii polskiej polityki 
sprzyjać będą niewątpliwie Włochy, 
czując, a Niemcy prędzej czy póź- 


nej będą się cheiały przebić do Adria- 
tyku, by wziąć mocniej w kleszeza 


| doktryna walki klas. Tam byt czlowiek-jed- 
nostka, egoista i automatyczne procesy eko- 
nomiczne — tu jest człowiek-klasa również 
pogrążona w swym egoizmie i te same pro- 
cesy automatyczne. I tam i tutaj nie zauwa- 
żona czławieka-spoleczności. 

Nie jest to wcale przypadkowe, że zarów- 
no doktryna liberalizmu, jak i doktryna wal- 
ki klas są wytworem umysłowości żydow- 
skiej czysto malerialistycznej w pojmowaniu 
świata i dążącej do panowania 
nad tym światem. Nic dziwnega, że tu i tam 
zgubiano czlowieka-społeczność, bo go nie 
widziano, bo poza żydostwem nie ma czło- 
wieka na ziemi — są tylko goje. 

W następstwie za doktryną walki klas 
zrodziła się pojęcie sprawiedliwości społecz- 
nej, ale znów jaka mechaniczne 
wszystkich bez w7gledu na prawa boskie, ja- 
kie czlowiekiem rządzą. 


świadomie 


zrównanie 


Dzisiejsze wielkie ruchy snołeczne, czy 
polityczne niewątpliwie idą w kierunku 
| stworzenia pojęcia | człowieka -społeczności, 


iako czynnika gospodarującego. Oczywiście, 
jak tamte doktryny popelniały zasadnicze 
hlędy, iak i te nowe nie są walne od nich. 
Ruchy polityczne w swym rozpędzie znów 
zaczynają gubić iego człowieka-ducha-spo- 
leczność, a stwarzają człowieka-spolecznoś 
mrówczą, czlowieka-trybik,  czlowieka-kół- 
ko maszynerii, którą prowadzą nadludzie- 
| elita, albo geniusze. Jak lamie błędy już 
ludzkość drogo kosztowały, iak i za te trze- 
ba będzie drogo zaplacić, gdyż praw ducha 
ludzkiego lekceważyć nie można, 

My nie chcemy budować fałszywych dok- 
tryn. Chcemy wczuwać się w prawa boskie, 
jakie nami rządzą i na nich budować przy- 
szły ustrój społeczności naszej * spoleczno- 
ści świata. 

DLATEGO TEŻ NA CZELE POSTAWI- 
LIMY TRZY HASŁA PODSTAWOWE, 
HASŁA ORGANICZNE, TKWIĄCE W DU- 
SZY LUDZKIEJ I NA NICH CHCEMY 0- 


i 
} 
| 


Bałkany. Nie ulega wątpliwości, że 
oś Rzym—Berlin nie pęknie jeszcze 
w najbliższym czasie, bo Mussolini 
będzie chciał obecnie uzyskać od 
Francji Tunis i inne afrykańskie te- 
rytoria; ale popularność osi w Italii, 
zwłaszcza po aneksji Czecho-Słowa- 
cji, jest bardzo mała i pa polubow= 
nym zlikwidowaniu  włosko-francns- 
kiego zatargu można będzie złożyć 
„oś“ do archiwum historii. 

Leżą przeto przed Polską ogrom 


ne możliwości polityczne. Zajęcie 
Qzecho-Słowacji przez Niemcy jest 
ciosem potężnym, «le cios ten zbu 


akie nam Poia- 
wanym nari- 
e 


rzył niejako bariery, 
kom i innym zaintere 
dom zasłaniały widok na wielki sz 
historyczny. T 
Stanęliśmy oko w oka z Niemoa- 
mi, aa ni złudzeń i świadomi 
nas: i dziejowej w świecie. 


PRZEĆ I BUDOWAĆ PRZYSZŁY USTRÓJ 
PRZEDE WSZYSTKIM W SERCACH NA- 
SZYCH. 

Teraz przechodzimy do hasel użytkowych, 
ustrojowych. 

MUSIMY STWORZYĆ SOBIE WYRAŹ- 
NĄ I DLA WSZYSTKICH ZROZUMIAŁĄ 
WIZJĘ PRZYSZŁOŚCI. Chcemy budować, 
rozhudowywać i urządzać nasz dom. Nie hę 
dziemy wdawać się w szczególy, ani tymbur- 
dziej o nie sprzeczać, gdy wiele jeszcze rze- 
czy ulegnie zmianom z biegiem czasu i życia. 

Ale zgóry musimy wiedzieć rzecz najważ- 
niejszą — rzecz zasadniczą — jakie miejsce 
w domu Ojczyzny naszej zajmie Człowiek — 
czlowiek-społeczność. 

ŻYCIE CZŁOWIEKA - SPOŁECZNOŚCI 
W PRZYSZŁEJ POLSCE GRUNTOWAĆ 
SIĘ BĘDZIE NA ZASADACH SPRAWIE- 
DLIWOŚCI SPOŁECZNEJ. WYNIKAJĄCEJ 


| Z PRAW BOSKICH. 


Nie będziemy stwarzać fałszywych tearii 
o absolutnej równości, gdyż wszyscy wiemy, 
že tej równości niema. Bóg stworzył nie- 
skończenie wiele norm i kształtów. Niema 
dwóch jednakowych ludzi na świecie, jeden 
jest zdolniejszy, drugi mniej zdolny, jeden 
y, inny leniwy, jeden wytrwały w 
dążeniu do swoich celów, inny bezwolny, je- 
den skrzętny i zapobiegliwy, inny utracjusz. 
1 tu zaczynają się czysto naturalne nierów- 
ności Jedni wyprzedzają drugich, czy to w 
rozwoju duchowym lnb charakteru, czy w 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej) 


1. Prawda 

2. Miłaść 

3. Wiara 

4. Sprawiedliwośc 
społeczna 


5. Państwo-powszechność 
= 
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„KUŹNICA* 


Nr 7 (77) 


Naszym zdaniem 


TEMPO PRZEMIAN. 

Kiedy w ostatnim numerze „Kuź- 
miey“ zastanawialiśmy się nad sytu- 
acją polityczną i snułiśmy wnioski, 
los Czecho-Słowacji mie był jeszcze 
przesądzony. Kiedy numer dostał 
się do rąk czytelnika, państwo ezes- 
kie należało już do historii. Wyka- 
zaliśmy wówczas, że Niemcy wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa mô- 
wiąc o koloniach, uderzać będą na 
Wschód i Południe. Lecz czy mógł 
ktoś przypuszczać, że będzie to ude- 
rzenie tak szybkiet Z tego tempa trze- 
ba sobie zdać sprawę i wyciągnąć 
wnioski. Hitler zapowiedział już 
swego czasu, że gdy to będzie potrze- 
bno, nie będzie pertraktował z prze- 
ciwmikiem, leez jak piorun uderzy 
znienacka, szybka i niespodziewanie. 
Wobec tych krogułczyeh metod Pol- 
ska cała musi się na odparcie takie- 
go ataku przygotować. Moment za- 
skoczenia przy dzisiejszej technice, 
dzisiejszych środkach bojowych, doty- 
czy już nie mniejszej czy większej 
jednostki bojowej, dotyczy on całe- 
go Narodu i jego losów, Przeciwko 
takim środkom musimy się nbezpic- 
czyć. 


HIERARCHIA CELÓW. 

Przede wszystkim trzeba wyraź- 
nie, konkretnie i jasno określić, co 
jest najważniejsze a co jest mniej 
ważne. Ważniejszą dziś wą jest 
nasz potencjał zbrojny, 
sensie materialnym jak 1 moralnym. 
Wszystko inne jest już na drugim 
planie. Oczywiście nie w tym znacze- 
niu, że wszystkie inne zagadnienia 
są mało ważne i można się o nie 
mało trosze Przeciwnie, od cało- 
inz E 


Sprawiedliwość społeczna 


(dokończenie ze rtr, 1-szei) 
dorobku materialnym. I zrównanie hezwzglę- 
dne, byloby równoznaczne z zahamowaniem 
rozwoju, z zahamowaniem postępu. 

Ale znów z drugiej strony pod pewnymi 
względami ludzie sa ahsolułnie równi, Za- 
równo każdy się rodzi, zarówno umiera, czy 
bogacz, czy biedak. Zarówho każdy musi 
jeść, ubrać się i spać I TE MINIMUM WA- 
RUNKÓW DO ŻYCIA MUSI SPOŁECZEŃ- 
STWO ZAPEWNIĆ KAŻDEMU, KOGO DO 
ŻYCIA POWOŁAŁO — i z tego jedynie tyl- 
ka tytułu. 

Nie może istnieć w społeczeństwie taki 
stan, aby chęć życia, czy użycia jednych by- 
ła zaprzeczeniem do elementarnego prawa 
życia innych. Jak nie może być celem zupel- 
na niwelacja, tak społeczność nie dopuści do 
niszczenia siebie przez wybujałość jednych, 
a nędzę innych. Musi nastąpić świadoma 
celowa regulacja stosunków w społeczeń- 
stwie, aby z jednej strony dać możność ży- 
cia i rozwoju wszystkim, a z drugiej strony 
pozwolić pionierom i przodownikom iść na- 


przód i prowadzić. 

W stosunkach gospodarczych wnrowadzi- 
my pojecie „zysku moralnego", Gaspodaro- 
wać całością będzie spoleczność. Społeczność 
pozwali gospodarować i nawet dorabiać się 
czlowiekowi — jednostce o ile jednostka bę- 
dzie wykazywań się zyskami mora'nymi, to 
znaczy o ile jej gospodarowanie przynosić 
będzie wyraźne korzyści spoleczne. Szko- 
dliwe wybujałaści hędą w sposób zdecydo- 
wany hamowane. Obowiązki w stosunku do 
społeczeństwa będą równomiernie rozkłada- 
ne na wszystkich. Społeczność zmieni istnie- 
jący dzsiaj stan absurdalny, że wszystkie 
ciężary publiczne ponoszą właściwie warstwy 
ekonomicznie najslabsze — ponroślu, przez 
swoją biedę, gdy warsiwom ekonomicznie 
mocniejszym nigdy na niczym nie zbywa. 
Komu więcej dano len musi więcej z siebie 
dawać. Każdy musi wyliczyć się ze swoich 
talentów“. Ale jednocześnie +  sprawiedli- 
wość będzie wymagala, że jeśli ktoś więcej z 
siebie daje ten ma prawo i więcej otrzymać. 
Na ln każd y się zgodzi. Ale 
może zgodzić na to, że warstwy, które nice z 
stale żerują na społeczeń- 


siebie nie dają, 
doo. 
ZA POLSKĘ SPRAWIEDLIWĄ KAŻDY 
ODDA ŻYCIE. 

STANISŁAW ZELA. 


rowno w ; 


nikt się nie | 


kształtu tych spraw drugoplanowych 
zależy stopień i wartość naszego po- 


gotowia zbrojnego. Znaczy to jedy- : 


nie, że zagadnień tych nie możemy 
już rozwiązywać, nie dopasowując 
ich do sprawy naszego pogotowia 
militarnego. Sprawy gospodarcze, 
kulturalne, społeczne,  polityczno- 
ustrojowe, czy jakiekolwiek inne nie 
mogą być rozważane w oderwaniu ad 
tej najważniejszej dziedziny. Mu- 
szą się jej podporządkować i jej jak- 
najlepiej służyć. 
SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

Rzadko kiedy w historii sytuacja 
międzynarodowa tak _ decydująco 
wpływała na sytuację polityczną we- 
wnątrz poszczególnych państw. Oczy- 
wiście często się zdarza, że to lub 
owo państwo nie wyciagało właści- 
wych wniosków ze zmian, jakie na 
zewnątrz zachodziły, I tak Polska 
przedrozbiorowa nie wyciągnęła wła- 
śeiwych wniosków z przemian, jakie 
mały miejsce u jej sąsiadów. Za to 
zapłaciliśmy z nawiązką. I dzis mu- 
simy z dzisiejszej sytuacji właściwe 
wyciągnąć wnio! Qi, którzy sądzą, 
że nadszedł korzystny moment dla od- 
rodzenia w Polsce demokracji parla- 
mentarnej, niedźwiedzią wyrządzi 
hy Polsce przysługę. Nie stać nas 
na Inksus wewnętrznych rozgrywek 


i zmagań, nie mamy nadmiaru ener- 
gii, ale wszystko musimy skoncen- 
trować dlu wspólnego nam wszyst- 
kim celu. Z drugiej strony nie mo- 
żemy sobie i na to pozwolić, by ele- 
menty wartościowe i twórcze, wbrew 
ogólnym interesom narodowym, były 
spychane do roli opozycji, mimo, że 
w psychice tych ludzi tkwi glęboki 
patriotyzm, że w stosunku do spraw 
państwowych i narodowych stanowi- 
sko ich jest pozytywne i pozbawione 
jałowej negacji. Dla ludzi i grup w 
Polsce dz działających, stworzona 
musi być dziś możliwość współpracy 
i współdecyzji dla dobra Narodu. 
Naturalnie te organizacje i ci ludzie, 
którzy psychicznie i ideowo nie re- 
prezentują dynamicznej idei narodo- 
wej, sami się poza nawias współpra- 
cy postawią. Ale gdyby ktoś z dzi- 
sicjszej sytuacji wysnuwał wniosek, 
że nadszedł czas czysto mechaniczne- 
go podporządkowania sobie innych 
i ten nie przysłużył by się sprawie. 
W Polsce obecnie jak rzadko kiedy 
istnieje możliwość znalezienia zdro- 
wej platformy współpracy i' wspól- 
działania. 
ROLA POLSKI. 

Polska ma przed sobą olbrzymie 
do spełnienia zadania. Organizacja 
bloku antymemieckiego, przeciwsta- 


Dajemy fragmenty z odczytu płk. 
Kazimierza Ryzińskiego, wygłoszonego 
w Tow, Wiedzy Wojsk. Drukujemy 


je z tego wzgłędu, że odzwierciedlają 
one poglądy nurtujące w pewmych ko- 
lach wojskowych, poglądy jakże nam 


bliskie. 


Jakaż ideg damy narodowi? 


Ideg  połęenej mocarstwowej 
Polsku To jednak mie wystarcza. 
Trzeba jasno powiedzieć, 00 znaczy 


mocarstwowa, kiedy będzte połężna, 
edy: 

gdy staniemy ośrodkiem 
krystalizującym wielki blok 
narodów,  rozstadłych między 
Bałtykiem i Morzem Czarnym 
i blok ten zorgamizujemy; 

gdy stantemy się siłą atrake 
ną dla 47% ludów nie j- 
skich w Rosgi i ich aspiracje 
niepodległościowe zwiążcmy g 
Polską; 

ydy uśmiercimy raz na zawsze 
widmo nowego sojuszu rosyj- 
slo-niemiecktego; 

ydy tak ugruntujemy na. 
zycję nad Bałtykiem, że bedzie- 
my na nim mogli prucować w 
pelnym poczuciu niebezpiecze 
stwa; 

ydy wreszcie uzyskamy kolo= 
nie, które nam dadzą konieczne 


się 


Surowcę. 
MUSIMY STANĄĆ NA CZELE 
NARODÓW SŁOWIAŃSKICH T 


NIESŁOWIAŃSKIM MIĘDZY MO- 
RZA, by jedne wywieść niewoli, in- 
nym dać oparcie, a wszystkie zabeze 
pieczyć przed zagładą idącą ze 
Wschodu ı Zachodu i poprowadzić na 
ny pelnego rozwoju. 

%* 


Czym były Włochy po wojnie, 
czym były pokonane i skrępowane 
traktatem wersalskim i zanarchizowa- 
ne Niemcy, a czym są deista, Tu 
i tam przyszedł jeden człowiek i po- 
włódł swój naród do największej po- 


tegi. POTRZEBA NAM WIĘC LU- | 


DZI CHARAKTERU, potrzeba lcz- 
nych przewódców różnej miary, któ- 
Tzyby obsadzili wszystkie odcinki ży- 


| 
po- | 


Wesołego Alleluja 


czyielnikom i przyjaciołom 


cia narodowego i pelmęli Polskę na 
nowe tory wielkich czynów. 

Bronimy się. Niemcy, Litwa, Ru 
munit, nawet i Brazylia tępią kon- 
sekwentnie Polaków a my się broni- 
my u siebie w swoim własnym domu. 
Bronimy się przed Ukraińcami, bro 
nimy się przed Żydami, Litwinami, 
Niemoódnit; pó powodów ol. 
Wszystkie mniejszości wzięty u mas 
inicjatywą w swoje ręce i przesały do 
ofensywy a my się bronimy, Obrona 
ta nie du nam zwycięstwa bo zadna 


obrona zwycięstwa mie daje. TYL- 
KO PRZEJAW SIŁY, TYLKO 


DUCH ZDOBYWCZY I EKSPAN- 
SJ IMPONUJE INNYM I NAKA- 
ZUJE SZACUNEK. Tylko przej- 
scie do ofensywy ne wszystkich od- 
cinkach i wielkie osiągnięcia kultu- 
rane i gospodare stworzą silg 
atrakcyjną, która będzie drugich przy. 
ciągała do nas. Spójrzmy na ten 
vyrom pracy, jaki się dokonuje za na- 
ymi granicami, Wśród takich są- 
sładów mie wytrzyma naród, który 
nie będzie tm dorównywał prężnością 
i tempem dziatania, 

* 


WALKA JEST DZIEDZINĄ, W 
KTÓREJ DECYDUJĄ CZYNNIKI 
MORALNE. Co pomogło Czechom, 
że mieli wojsko wyszkolone i dowód- 
ców niewątpitwie zdolnych, co pomo- 
filo, że mieli najbardaiej nowoczesną, 
broń. Wszystko oddali b UA 
przegrali wojnę nim ją rozpoczęli, bo 
zawiódł duch narodu, woli nie star- 
czyło. 


Re 


MUSIMY CAŁY NARÓD NA. 
STAWIĆ OFENSYWNIE I ZDO- 
BYWCZO. Musimy wyrobić w nim 
taką bojowość, by był gotów k 
chwil poprzeć  matychmiasiou 
czynem własne interesy. Tak trzeba 
zuhartować jego moe moralną, by nie 
tylko w momentach  podniosłych 
przejawiału się entuzjazmem, ale rów- 
nież w dmach niepowodzeń a nawet 


klęski mie dala się załamać am na- 
wei ugiąć. 


REDAKCJA. 


| koaheję, 


"że szybci. 


wienie nacjonalizmu  ehrześcijańskie- 
go nacjonałizmowi pogańskiemu i od- 
budowanie swej historycznej roli wy- 
magać będzie wytrwałej pracy pokoleń 
Ale ani jedno pokolenie nie może za- 
wieść, ani jedno opuścić rąk. Budo- 
wa fundamentów pod tę przyszłość, 
zabezpieczenie ich przed wrogiem — 
oto zadania obecnie stającego do 
pracy pokolenia. Byśmy mogli za- 
daniom tym podołać nie możemy roz- 
patrywać naszych spraw wewnę- 
trznych pod kątem widzenia wygody 
tej czy innej jednostki czy tej czy 
innej warstwy społecznej. Zadanie 
na nas ciążące możemy spełmć tylko 
pod warunkiem wewnętrznej jedno- 
litości, harrzonii i współpracy. Ina- 
czej nie będziemy mogli być autory- 
tetem dla otaczających nas sąsiadów 
przyjaznych am groźnym przeciwni- 
kiem dla wrogów. 


PRZYPUSZCZENIA. 


Sytuacja Polski na terenie między- 
narodowym obecnie nie jest zła. Od 
nas w dużym stopniu zależy, hy ją 
należycie wykorzystać, Ale w pier- 
wszym rzędzie stwierdzić trzeba, że 
hezyć musimy sami na siebie. Z tym 
zastrzeżeniem na wstępie, ocenić mo- 
żemy, że fakty ostatnie nie tyle zmie- 
miły ytuację na naszą niekorzyść ile 
naocznie, istniejące już niebezpieczeń- 
stwa wykazały. Ozceho-Słowacja nic- 
podłegła była dla nas lepszą niż czos- 
ko-moruwski protektorat. Ale niepo- 
dległa. „Qzecho-Słowaeja, niezdolna 
bronić siebie, nie była jak teraz wi- 
dzmy wartościowym dla nas sojusz. 
nikiem, nutomia naród czeski pod 
przemocą niemi g to sojusznik 
1 to pewny, Z drug strony Niem- 
cy przestały być państwem  narodo- 
wym a stały się narodowościowym. 
Obudzły w ten sposób czujność jn- 
nych i zmontowały przeciw sobie 
koahcję. Ta koalicja jest rzeczą sta- 
rą 1 zawsze tam powstawała, gdzie 


rnsla potęga sagrażającn interesom 
MATa ano Ude zatęwiałą Sres 
fa, w starozyłnej Grecji potężniała 


koalicja z Atenumi na czele, gdy ro- 
sły. Ateny powstawała koalicja za 
Spartą na czele. Podobna sytuacja 
istniadn we Włoszech i istnieje W 
Kuropie po rewolucji francuskiej, 


KOALIOJA EUROPY. 


Gdy Napoleon dążył „do utrwule 
nia hegemonii Francji w Europie, 
powstała. przeciw niemu koalicja, któ- 
rej zwycięstwo pod Waterloo przy- 
pieczętowało los hegemonii francus- 
kiej w Europie. Dążenie Niemiec 
do hegemonii już raz zmontowało 
Obecne odrodzenie impe- 
rializmu niemieckiego nieuchronnie 
wywoła powstame koalicji. W tym 
układzie Polska odegrać musi rolę 
Je] właściwą i należną. Polska mu- 
si sama zbudować poza koalicją trwa- 
ły blok między Bałtykiem a Adria- 
tykiem i Morzem Czarnym. By do 
tego doszlo, musimy do tego dorość. 


NA NIEMIECKIEJ DRODZE, 


Polska. leży na niemieckiej dro- 
dze imperialnej. Dziś już rozważać 
mozna i mieć domysły, eg do czasu 
zmierzenia sił. Otóż nastąpić to mo- 
ej „niż się spodziewamy. 
À Niemiec im większa i im 
silniejsza, na tym silniejszy natr: 
opór. Trudności gospodarcze Ni 
miec potęgują się. Ostatnie wyniki 
międzynarodowych zmagań gospodar- 
czych przyniosły Niemeom przeszło 
poł miliarda deficytu. Rok obecny 
będzie jeszeze cięższy. Te trudności 
Rzesza coraz częściej rozwiązuje 
zbrojną ręką. Jeśli trudności będą 
się potęgować, ramię niemieckie zno- 
wu podniesie się do ciosu. 


Ton cios musi być i będzie odpa- 


kKkspn: 


rowany. Ale już dziś trzeba się 
dobrze przygotować na jego przyję- 


«le, Nie ma ofiar 
ma obowiązków za 
byśmy się podjąć nie mogli w tym 
celu. T tak jak na początku pisaliś. 
my, tak zakańczyć musimy. Uzhro- 
jeme materialne i moralne jest na 
pierwszym planie, reszta potem. 


za. wielkich, nie 
ciężkich, których 
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Trzeba ratować literaturę 


„Ubi super una re plurium 
dem fuerit impetitio, ibi eoundem 
probatuo idem consilium et assen- 


SUS". 


ea- 


Księga Henrykowska, II 
Tak — „gdzie kilku nastaje na tę 
samą rzecz, tam też można dowieść ra- 
dy i zgody ich wszystkich”. Owo motto 
z „Księgi Henrykowskiej" staje się ce- 
lem mej wypowiedzi, którą tuszę, po“ 
prą wszyscy myślący i czujący po pol- 
sku oraz z krwi i kości Polacy. 
Trzeba ratować literaturę! Nie 
pierwszy to raz ów okrzyk rozlega się 
kulturalnym naszego narodu. 


w życiu 
Trzeba ją przede wszystkim ratować 
od „przyjaciół" i „opiekunów*, bo z 


nieprzyjaciółmi już się suma jakoś upo- 
ra, Trzeba literalurze, słowu pisanemu 
i drukowanemu, przywrócić ewange- 
liczne znaczenie: „a Słowo stało się 
Ciałem i mieszkało między nami", bo- 
wiem według Norwida: 

„cud  wcielonego 

żaden kwiatek 

z rośliniarni światowej — 

Pismo — ta opłatek, 

którym dzielić się trzeba od serca 

życząc: 

Dosiego Roku Prawdy!" 

Może mi znów pismacy z pod wia- 
domego znaku, szukający uporczywie 
i skwapliwie dziur w mojej twórczoś- 
ci, zarzucą, iż za wiele w moich wy- 
nurzeniach „cylatów”, Ale, miłe stwo- 
rzonka, mające czelność zwać się „kry- 
tykami" — „ein Moment, ein Moment", 
jak mówi wasz przyjaciel  Hirszhorn 
Rudnicki, Aronek „roztomiły”, instruk- 
tor gojowatej Pali  Ziemioebibieniań- 
skiej, 

„Go canny", „caro mio!" Nie śpiesz 
się, mój drogi, z inwektywami. „Disce 
puer", a może jeszcze z ciebie coś bę- 
dzie. „Disce puer" cztytając wynurze- 
nia tych, na których niekiedy lubisz 
się powoływać. 

A więc — „ad rem:' 

„Literatura, — sztuka pisarska, — 
której dorobek był, jest i będzie włas- 
nością społeczeństwa, zasobem ducho- 
wym narodu, pokarmem intelektual- 
nym pokoleń, wciąż narastającym skar- 
bem przyszłości, przede wszystkim i na 
wsze strony okazywanym tytułem do 
bytu politycznego wiecznej i całej rze- 
czypospolitej ducha, — nie doznawała 
ongi w Polsce i nie doznaje dziś popar- 
cia, ani opieki w żadnym z poszczegól- 
nych momentów swego fermentu i kry- 
stalizacji'. (Stelian Żeromski), 

„Kto w literaturze ma własne ko- 
nie, ten omnibusem nie jeżdzi". (Hen- 
ryk Sienkiewicz), 

„Quia post dintina temporum cur- 
ricula et longa posteritatis succesione 
facta mortalium obli- 
pondenter 
libeliorum ea memoria 
posterorum commendare“ (Księga Hen- 
rykowska, I. 

„Nie można wyobrazić sobie wiel- 
kiej i poważnej propagandy bez bardzo 
czynnego udziału literatury i sztuki, 

które nie tylko mogą wyposażyć ją w 
zewnętrzne piękno i właściwy sobie 
entuzjazm, ale winny prowadzić pracę 
już niemal u samych podstaw. Stwier- 
dzam, że lekceważenie tych ważnych 
czynników wychowawczych musi każ- 
de działanie dłuższe i trwalsze zniwe- 


to nie 


ducha 


oonsenessenda 
vionis nebula tenebresunt, 
decretum est, 


czyć. Zwłaszcza literatura piękna wy- 
wiera ogromny wpływ na opinię ogólną, 
świecą w niej błyszczące iskry, ale nie- 
raz może z niej wybuchnąć gorejący 
Żar. Ona to, szerokie skrzydła myśli, 
wywoływała rewolucję. Książki są 
czynnikiem państwowym niezwykle do” 
niosłym, bo wychowują lud i młodzież 
Propaganda bez twórczej pomocy sztu- 
ki jest jak mózg bez serca, Do pomocy 
lej trzeba ją powołać". (Mieczysław 
Smolarski). 

„Czekamy od literatury, aby poka- 
zywała nam coś więcej, aniżeli nieze- 
strojone i zastygłe w grymasie, ospałe 
oblicze życia, Mamy go dosyć naokoło 
siebie, narzuca się nielitościwie na każ- 


dym kroku naszej uwadze, przeraża nas 
swoim uporem, swoją niezdolnością do 
szybkiej przemiany. Uciekamy od niego 
do ciebie, pisarzu, chciwi twego głosu, 
twego przewodnictwa, wdzięczni za 
każdy okruszek pożywienia, czepiamy 
się kurczowo każdego przejawu w to- 
bie siły, która ma i w nas rozpalić mę- 
stwo. Pokazuj nam ludzi, jakich zech- 
cesz: nie tych, mikczemnych, nawet 
zbrodniczych i groteskowych, lecz lu- 
dzi żywych walczących o coś i za coś, 
chociażby we wnętrzu własnym“ 
(Maria Kasprowiczowa). 

„Miarą narodu jest wola wielkości, 
którą naród w sobie przeżywa i w czy- 


nie urzeczywistnia, Miarą kultury na- 


W wielkiej rodzinie krajów euro- 
pejskich Polska zajmuje ijedno z pierw- 
szych miejsc nie tylko ze względu na 
ilość jej ludności, wielki obszar ziemi, 
bogactwa naturalne, które kryją głe 
bie tej ziemi, ale również i ze względu 
na udział w światowej produkcji rolnej 
i środków spożywczych, a więc w za- 
opatrzeniu innych krajów a mniej uro- 
dzajnych glebach w niezbędne do ży- 
cia artykuly. Jeżeli nie liczyć Rosji, tv 
Polska jest drugim w świecie państ- 
wem pod względem ilości produkowa- 
nych ziemniaków oraz żyta, trzecim 
w Europie w produkcji owsa, czwar- 
tym w zakresie jęczmienia. Bardzo por 
ważną rolę odgrywa Polska jako war- 
sztat produkcji hodowlanej, Posiada- 
my, nie licząc Rosji, najwięcej w Euro- 
pie koni, jesteśmy na drugim miejscu 
w produkcji trzody chlewnej, na trze- 
cim w zakresie bydła rogatego, 

Znaczenie Polski w świecie jako 
producenta i dostawcy artykułów rol- 
nych, najlepiej uwidaczniają następują- 
ce cyfry, obrazujące udział Polski w 
handlu światowym poszczególnymi ar- 
tykułami. Mianowicie w zakresie eks 
portu żyta, Polska dostarczała % iloś- 
ci będącego w handlu całego swiata 
a połowę ogólnej ilości żyta dostar- 
czonego przez Europę. W handlu euro- 
pejskim nierogacizną, udział Polski 
wynosił 33 procent, a w światowym 
handlu 25%. Wreszcie nie biorąc pod 
uwagę olbrzymiej produkcji zamorskie- 
go cukru trzcinowego, udział Polski w 
wywozie europejskiego cukru buracza- 
nego wynosił 20%! 

To znaczenie Polski na zewnątrz, 
jako poważnego eksportera produktów 
rolniczych, znajduje pełny odpowied- 
nik w roli, jaką odgrywa rolnictwo pol- 
skie a z nim į chłop w wewnętrznym 
życiu gospodarczym i społecznym na- 
szego kraju. Sięgnijmy znowu do liczb. 
Jeżeli zbadamy, ilu w Polsce trudni 
się pracą na roli, ilu zaś poświęca się 
innym zawodom, okaże się, że na 34 
miliony mieszkańców, zamieszkują- 
cych terytorium naszego kraju, 64% 
czyli około 22 miliony jest rolników, 
uprawia ziemię, żyje z lej ziemi i kar- 
mi nie tylko resztę ludności Polski, ale 
wytwarzając więcej niż Polska może 
spożyć, wywodzi olbrzymie ilości owo- 
ców swej pracy rolnej także i za gra- 
nicę. 

Nie tylko jednak ilościowy stosu- 
nek pracowników na roli do innych za- 
wodów decyduje o znaczeniu rolnict- 


wa naszego w całym życiu gospodar- 
czym Polski. O dominującej roli tej 
wielkiej gałęzi produkcji świadczy jej 
udziął zarówno w majątku narodowym 
jak i w dochodzie społecznym. Otóż 
udział rolnictwa naszego w majątku 
narodowym stanowi 47% a więc blis- 
ko połowę, podczas gdy druga połowa 
obejmuje wszelkie inne gałęzie jak: 
przemysł, górnictwo, rzemiosło han- 
del itd. Analogiczny stosunek wykaże 
zbadanie udziału naszego rolnictwa w 
dochodzie społecznym, Według świe- 
żo opublikowanych obliczeń dochód 
Poski w ostatnich latach pomyślnej 
koniunktury wynosił 9 miliardów zł. 
Udział rolnictwa w tym dochodzie się- 
gal 4 miliardy zł a więc niemal połowę, 
podczas, gdy na drugą połowę składał 
się dochód, osiągnięty przez wszelkie 
inne gałęzie wytwórczości krajowej, 

Wreszcie nie można pominąć mil- 
czeniem roli, jaką odgrywa rolnictwo 
polskie w wywozie różnych produk- 
tów z Polski za granicę. Rola ta była 
do lat ostatnich poważna, a nawet do- 
minująca, mimo, że zbyt znacznie u- 
padła. Jeżeli porównać dla poszcze- 
gólnych lat wartość ogólnego wywozu 
z Polski z wartością wywozu wyłącz- 
nie tylko artykułów rolniczych, to o- 
każe się że wywóz ich stanowił w 
1927/38 r. przeszło 60%, w r. 1928/29— 
57%, 1930 r. — 56% wartości ogólne- 
go eksportu. Dopiero ostatnie lata gos- 
podarcze pod wpływem wyjątkowo 
ciężkiego kryzysu wykazują spadek 
udziału rolnictwa naszego w ogólnym 
wywozie; od 41% do 38% wartości o- 
gólnego eksportu, Te ostatnie liczby 
nie świadczą jednak bynajmniej o zej- 
ściu rolnictwa polskiego na plac dru- 
gi w gospodarce narodowej, o zdystan- 
sowanit go przez inne gołęzie produk- 
cji Liczby te dowodzą tylko, jak wiel- 
kie straty poniosło nasze rolnictwo 
wskulek przewlekłego i nadal coraz to 
większego kryzysu i jedyny wniosek 
jaki z nich można wyciągnąć, to ko- 
nieczność niezwłocznego ratowania tej 
r:ajważniejszej gałęzi 
krajowej. . 


wytwórczości 


Na tle tego, ca wyżej 
łem, wynika niezbicie, że rolnictwo 
polskie jest podstawową gałęzią wy- 
twórczości krajowej! Niestety, nasze 
rolnictwo szamcoce się w sieci trudnoś- 
ci, czuje pilne potrzeby głębokich re- 
farm organizacyjnych, a których w ma- 
stępnych artykułach wiele chciałbym 
napisać. Wilkelm Skrzypulec 


powiedzia- 


wielkość, szlachetność i 
dynamiczna haseł, które twórcy 
kultury każą społeczeństwu wywal- 
czyć”. (Jan Kazimierz Zaremba), 

„Ogólnie biorąc, można stwierdzić, że 
przeciętny udział jednego żyda w twór- 
czosci polskiej jest dwa, trzy lub sześć 
razy większy (zależy od rodzaju twór- 
czości) od przeciętnego udziału jednego 
Polaka. Teraz staje się znowu zrozu- 
miałym — dlaczego twórczość 
tyczna i literacka w Polsce 


rodowej jest 
siła 


artys- 
dostępna 
jest tylko dla snobów — a nie dla ca- 
iego narodu, a łam gdzie dochodzi do 
ogółu (np. film) wywiera destrukcyjną 
propagandę pacyfistyczną lub porno- 
graficzną i spotyka się nieraz z reakcją 
i społeczeństwa, Teraz staje się zrozu- 
miałym, dlaczego kultura miejska nie 
może odziaływać ną kulturę wsi. Bo 
kultura miejska po prostu — nie jest 
polska”. („Falanga", nr 47). 

Co znaczy do tego faktu? — zapy- 
ta mo (j) nsieur Pomper oraz her (sz) t 
Dembowski, w którym (moja pani- wi- 
działa pani?!) sama pani posłanka Pel- 
czyńska nie dostrzegła „wiatru ad 
Wschodu” judea-bolszewickiego, 

Co znaczy? Dużo, bardzo wiele, 
„mnóstwa, mnóstwo, kai — kai", jak 
powiada mu zyn z krainy Bantu. 

To znaczy, że dość mamy okupan- 
tów kulturalnych! To znaczy, że wypo- 
wiadamy walkę wszelakiej judo-„swoło- 
czy” z jej filo-bolszewizacją i pseudo- 
pacy (karstwo) fizacją! 

To znaczy: „dałoj, żydy” z polskiej 
kultury! Twórzcie hyperinflancję kul- 
tury dla żarłocznych Australijczyków 
(którzy w myśl twierdzeń miss Duds- 
well potrafią od świtu do zmierzchu 
zjeść 28 kilogramów kangurzego mię- 
sa) — oni, mając strusie żołądki, stra- 
wią wasze dzieła 
Tylko nam dajcie spokój. Nie cze- 
piajcie się kultury Kochanowskich, Re- 
jów, Miekiewiczów, Słowackich, Kra- 
sińskich i  Sienkiewiczów. Niechaj 
wreszcie „narodowie wżdy  postronni 
znają, że Polacy nie gęsi, lecz swój ję- 
zyk znają”. 

I wy, judowasilewskie ferdyduo-nie, 
dla których „tabełe'" Marks jest pod- 
niętą do ekshibicjonistycznych ręko- 
czynów pisarskich, „dałoj* od nas! 

A wy, „opiekunowie' z „Palu”, na 
pa!l Za nagradzanie „gryp szalejących 


w Naprawie" (oj, że w „Naprawie” sza- 
leje grypa, to fakt, Jakże inaczej wy- 
tłumaczyć, że w tak szczupłej liczbie 
weszła do Sejmu?), Za protegowanie 
swołoczy hirszhornów, Za świadome o- 
śmieszanie instytucji, która dla litera- 
tury polskiej jest koniecznie potrzeb- 
na, ale nie dla udzielania bobków wa- 
wrzynów. 

My, literaci rasowo polscy, my, gędź- 
biarze narodowi, chcemy i będziemy 
opiewać jeno to, co naszej społeczności 


, daje zdrowie, 


I bez względu na waszą siłę, bez 
względu na wasze pieniądze, — walkę 
z wami ostatecznie wygramy. Nie po- 
trzebujemy jeździć żydowskim omnibu- 
kulturalnych posiadając konie 
własnej twórczości, której hasłem po- 


sem 


wiedzenie Tomasza Carlyle'a: „Powo- 
łaniem człowieka jest czcić bohaterów 
luh być bohaterem". 

Precz, ścierwa, z naszej kultury! 


Precz z naszego piśmiennictwa! 


Str. 4. 
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KONRAD WIÓR. 


Zamiast wstepu do zagadnień rewindykacyjnych 


Jest piękny, marcawy wieczór. Mro- 
źne powietrze, rzęsiście usiane gwiaz- 
dami niebo — tu i tam ulicami śpieszą 
przechodnie. Spóźnieni w życiu tego 
miasta, Bo godzina 10 stała się tu pa- 
Tagrafem przyzwoitości, a w każdym 
razie konwenansem życia, 

O 23 godzinie nadjedzie pierwszy 
transport uchodźców czeskich z Rusi 
podkarpackiej. To staje się ważniej- 
szym od wszystkiego innego. Na bocz- 
nym torze za chwilę stanie 80 wago- 
nów. Pod płotem jest kuchnia polowa. 
Podchodzę bliże;, — Z dymiących kot- 
łów dolatuje zapach tak dobrze mi zna- 
ny. Kawy konserwowej i grochówki. 

Tymczasem, nim wskazówki spoczę- 
ły — ta mała na cyfrze 11 a ta duża na 
12 — witłoczył się parowóz ciągnąc za 
sobą długi ciemny łańcuch. 

Przyjechali. Idę więc — by zdobyć 
choć trochę informacji, usłyszeć kilka 
urywków rozmowy. 

Wagony pelne ludzi. A właściwie 
przede wszystkim bagażu a po tym do- 
piero ludzi, Równo, z pewnym planem 
poukładane walizki, plecaki, zawiniąt- 
ka, torby gospodarskie, koce, kołdry, 
materace. Tu i tam wygląda imbryk 
czy garnek kuchenny, Bielizna niemo- 
wląt porozwieszana, suszy się. Ludz 
porozrzucani w nieładzie, Robią oni 
wrażenie czegoś zupełnie zbędneśo, 
nie potrzebnego. Wystraszone, nieufne 
spojrzenia wiążą krtań, Słowa tak trud- 
no wydobyć. 

Ciężką atmosierę słaramy się prze- 
zwyciężyć wzrokiem. Ciepłym, mato- 
wym — wzbudzającym zaułanie, 

— Jak wam tu u nas w Polsce—py- 
lamy na początek — 

— Dobrze! W Polsce to już dobrze. 
Tyle opieki, tyle troski o nas. Dobrze 
wam żyć w takim kraju. 

A czy u was w Czechosłowacj 
Urywam. -- Już nie ma Czechosłowac= 
ji Tak się musiała stać. Musiało, nie 
musiało, — przerywamy. Samiście do 
tego doprowadzili, 

W rozmowę wdaje się starszy pan 
w mundurze oficera straży granicznej. 
Z dystynkcji rozpoznajemy stopień: — 
nadporucznika, (U nas kapitan). Mówi 
płynnym językiem czeskim, zgrabnie 
akcentując słowa. To nie naszą wina, 
Panie. Myśmy wszyscy z osobna prag- 
nęli żyć z Węgrami i Polską w zgodzie. 
Nienawidziliśmy agitatorów rosyjskich 
i agentów hitlerowskich. Ale to ‘uż tak, 
Gdy raz rosprzęśła się karność oby- 
watelska w naszym narodzie — i gdy 
jej ręka jakaś mocna nie wstrzymała — 
to już po wszystkim. Wy Polacy nie 
wiecie, co myśmy łam przeżywali. W 
wrześniu zeszłego roku (1938) kazali się 
uczyć w piśmie i mowie niemieckiego 
języka, Kurs trwał 3 miesiące, Jeszcze 
nie ukończono nauki, Wołoszyn kazał 
uczyć się ruskiego. Tośmy się uczyli. 
l na co to wszystko? Kazali — to się 
robiło. Ale jaki tò wstyd dla nas — w 
mundurach. Panie — to skandal, A z 
Pragi przychodziły rozkazy ciągle sprze- 
czne z sobą. Siczowcy bili i kradli. 
Ciężko było wytrzymać. Teraz to już 
dobrze. Każdy z osobna myślał o ntrzy- 
maniu całości republiki. Ale Prag. nie 
chciała. 

Głos łamał się powoli i milkł. Sło- 
wa chaotycznie rzucane —- stwarzają 
mimowoli obraz stosunków. 

A jak przedstawiały się ostatnie 
wypadki? — Myśmy to wszystko czuli. 


W środę o 19 g. kazali uciekać. Tyle. 
W godzinę za nami podążały wojska 
węgierskie, Każdy brał co mógł i ucie- 
kał, Kobiety i dzieci zostawały w do- 
mach. 

A jak tam z ks. Wołoszynem i „Ukra- 
ina"? 

— Z jaką Ukrainą? Takiej nigdy nie 
było. Są rusini — a wmawia się w nich 


ukraińców. Siczowcy — zgraja bandy- 
Gw WESA eoan e Ała — 
R mA IEGEO „BO wdlonia wa 
to wszystko. Bałagan był straszny. 


JAN RARANOWICZ. 


Nędza jeszcze większa. Ale w Huszcie 
pili i bawili się, Ja sam widziałem — 
dodaje nasz rozmówca w uniesieniu, 
Wieziemy ze sobą dwóch „siczowców” 
— Gee EHH] (Eb m aóS EOS, 
jakby słodkie słowa zemsty. 

Po tym zdejmuje płaszcz — otula 
nim córeczkę, która poszła z ojcem na 
wygnanie. 

Częstujemy polskim papierosem i że- 
gnamy się. 

W inym przedziale zastajemy grupą 
mężczyzn najdziwaczniej poubieranych, 
=a 


Chrystus w grobie 


Milezałem w Twych kościołach. 
U grabu Twojego stalem: 

W świec złotych częstokołach 
mirażeś marzył białe. 


Błękitnie kwitła groia, 
Palmy maiły ją wobręb. 
Składały ręce w pieszczotach 
anioly jasne i dabre. 


U kratek w dni przygodność 
stroskana cisla się gawiedź: 
Czy li na mchu wygodno? 

w grobie czy miękko i prawie? 


Lęków-eś wcale nie budzil 
grozą dyzemiącego Boga. 
Byłeś jak człek, co się strudzil 
iw trumny czeka barlogach. 


na ciżbę, co bezglosy 
spelnia uczynek nawiedzin: 
smęt mu całuje włosy; 
cisza u żóltych pięt siedzi — — 


Lecz gdy dni trzy się przetoczą, 
przedziwny oczom dasz widok: 
rozkołyszą Cię moce, 

moce na Ciebie przyjdą; 


Dzwonami się rozbujasz — 
aż w pracesyjny wież zamęt 
zaśpiewasz rezurekcję: 
nalący Boga Testament. 


Pamietamy 0 Łużycach 


(Lusatiam Press). 
1 zkwitało, wy 
y narodow 


ło, 


stały wciąż 
Ale blyski, 


yci 
nowo 
które 
Nikły niszczone, 
cielską nienaw 
ra sama siebie ćlice pos 
scu słońca, 


De 
oznajmiały 


nowe życie, nikly. 
a 


doptane nieprzy 
lą, obea pychą, któ- 
awić na miej- 


piękne, 
Łużycza- 
ają jako 
iwsze... to nie 
że Łużyczanie mówią o 
tych dawniej jako o 
, kiedy prze” 
nie było?). Łu- 


Jakie to ws było 
Nie dziwnego, 
nie dni, któr 


szczę! 


SZI 
nigdy 


eic 
życzanie wspominają dziś, jak to do 


lata 1933 mogli 


pracować w włas- 
nych szkołach, i 


kościołach, urzędach, 
mogli się zrzeszać w narodowych 
związkach, jak to śpiewali, deklamo- 
wali, urządzali przedstawienia tea- 
tralne... Wszystko to było cierniem 
w oku Niemców, w oku złośliwego 
Bundu Deutscher Osten. Ale cho- 


ciaż złość — bo inaczej tego nazwać 
nie można — coraz większym pło- 
mieniem gorze, Łuż 


wierni głosowi krwi, 
rodzinnej mov „Zawsze 
my wierni Bogu 1 temu p 
darowi, któryśmy w kolebce 
otrzymali swojej narodowo 
Dla niej tylko bije nasze serce“ — 
tak woła łużycki patriota — „jes” 
teśmy gotowi cierpieć za te, è 
się Słowianami urodzili, 
gorzkości naszej cieszymy się, że jes- 
ieśmy tymi, jakimi nas Pan Bóg stwo 
rzył W rodzmie bronimy drogiega 
dziedzictwa naszych przodków. Z Bo- 


NEEETEENEWNE EE "| 
Polacy popierają 

Zakład 

Fryzjerski 
Władysława 
Jakubowskiego 
Chorzów I, 
| CA 


ul. Powstańców 41. 


Życie tam by- yiem zwyci 


Jest 
nie skrępujć". 
Pamiętamy we 
stale iros "my się 
lę ale istnienie. Prz amy s0- 
ie silẹ łużyekiego ducha, któ y ta- 
tkę od tysiąca lat utrzymuje, 


nie dlo- 


-. Wspominamy, — Wspo- 
y o tym, iż przed 400 laty 
się pierwszy  górnołużyck 


przekład Nowego poci doko- 
nany przez Mikulaszu Jukubieę; iż 


przed 310 li urodz się Michał 
Frenc), pierwszy głosiciel myśli sło- 
na łŁuzycach; przed 210 


już górnołużycka biblia a 
w tym samym roku 1728 naro- 
dził się łużycki budzieel J. P. Jor- 
dan, uezestnik Zjazdu  Słowiańskie- 


go.w Pradze w roku 1848. Przed 
50 z górą luty wyszła wreszcie dru- 
ga ksią: klasycznej łużyckiej po- 
czji — Ciszińskiego, 


I tak moglibyśmy wspominać, co- 
raz to nowsze rocznice wynajdywać, 
aż po rok 1939. Pamiętamy jeszcze 
cstatnią rocznicę, którą zamknął so- 
bą ubiegły c dwudziestolecie usta- 
nowieni: Narodowego Łużyckiego 
Zgromadzenia w Budziszynie po wiel- 
wojnie, gdy naród łużycki my- 

wolność niedalcka a nie prze- 
czul iż nadchodzą czasy jeszcze gor- 


Pamiętamy wciąż o Łużycach. 


Jeśli jesteś 
przyjacielem pisma 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu prenu 

meratorów! 


, Okazuje się, że w obawie przed. banda- 


mi siczowców porzucili mundury i na 
$wait skompletowałi sobie „cywilne 
ubranie”. Jeden z nich dosłownie w ko- 
szuli, butach i narzuconym „kożuchu”. 
Okazuje się, że jest w te; grupie kole- 
jarz, dwóch leśników, podoficer straży 
granicznej i urzędnik pocztowy. 

W toku rozmowy dowiadujemy się, 
że uciekali tylko urzędnicy i funkcja- 
nariusze państwowi. — Czesi. Było ich 
tam przeszła 50 tysięcy. 

Każdy z nich zostawił dosłownie to 
wszystko, co zdąży! w ciągu dwudzies- 
tu lat pracy zdobyć. Lęk o los rodzin 
— brak jakichkolwiek widoków dalszej 
wegetacji stwarza atmosferę przy- 
gnębiającą. Ojczyzna rozpadła się mi- 
mo „najlepszych chęci obywateli“. 
a dzięki generałom 1 komunistom — 
dorzuca kolejarz zaciskając pieść. 

Agitatorzy byli wcale hojnie wyna- 
gradzani. Za pracę nad „wzmocnienięm 
i uszczęśliwieniem” ludzi — otrzymali 
gospodarstwa. Najczęściej dostawał a- 
gent komunistyczny zrujnowany 
wieśniak otrzymał „deklarację i zezwo- 
lenie" na wyemigrowanie do.. Do Ros- 
ji! Pokazują mi takiego „szczęściarza”. 
Opuchnięte oczy, zwichrzona czupryna 
i zarost, brudne ręce, wzrok nerwowy, 
nieufny. Tak, ten napewno był w raju 
komunistycznym. Rzucam od niechce- 
nia i raczej dla eksperymentu: proszę 
o lwa czeskiego — jakiego noszą na 
czapkach, mundurach... 

Bez namysłu wszyscy, adpinają s— 
więc w obawie przed nadmiarem koj- 
ności a co za tym idzie konieczności 
rekompensaty w innej formie, po- 
wstrzymuję ich. W tym samym magnón= 
cie kolejarz i strażnik graniczny ır 
podoficer — prawie równoczesnie wci- 
skają mi w rękę swe godło narodowe, 
dodając: Vemte se to - 

Twarz zaciska się niezręcznie ukty- 
wanym grymasem i pogardą. 

Zrobiło mi się przykro. Za co? Za 
nich. Tych właśnie obywateli. Przepra- 
szam. Domniemanych obywateli, a 
przede wszystkim ich przywódców 

Zrozumiałem wszystko. R. 

Nie istniejący już emblemat czeski 
pali dłoń, lepi się. 

To takie przykre, 

W wagonie wzmaga się ruch. To 
wnoszą skromną, lecz oblitą strawę. , 

Twarze się ożywiają, nawet tu i tan 
można dostrzec uśmiech zadowolenia. 
Po tym wszystko powraca do dawnego 
nastroju. Przygnębienie i troska skost- 
niały, zostawiając swój stygmał na rę- 
kach. Te same ręce ujmują ramę okien- 
ną, zamykając dostęp świeżego powie- 
trza. Po tym kładą się na spoczynek, 

* 

Krótki jakby umówiony sygnał. Po- 
ciąg rusza. Kłęby gęstego dymu zasła- 
niają na chwilę widnokrąg pogodnega 
nieba, Tak dziwnie układają się, katłu- 
ją. Na platformie stoi „Czetnik”. Po 
wiewamy mu chusteczką, 

A on składa w kułak ręce i woła: — 
Gde domów mój- — 

Akcentując specjalnie pytanie tej do 
nie dawna strofki hymnu czeskiego. , 

Pociąg wjeżdża pod most. Semało- 
ry krzyżują się kolorem świateł. Po tym 
opadają. 

Błyszcząca powierzchnia żelaznej 
drogi drgnęła refleksem ciężaru, 

Myślimy: że dom ich to sprawa su- 
mienia narodu i jego przywódców, 
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UŹNICA* 


Sir 


WYPOWIEDZI MŁODYCH, 


Mamy dokonać cudu! 


Żadne z państw na świecie nie 
iak własnie 


Nasze umiarkowanie znać na 


jest tak „umiarkowane“, 
Polska. 
każdym kroku. I nie należy się zbytnio 
dziwić, że klimat u nas umiarkowany, 
polityka zagraniczna umiarkowana, 
żaś nasz stosunek do emigracji żydow- 
skiej jest również umiarkowany. Jes- 
teśmy państwem zbyt umiarkowanym. 
To jednakże już nie nasza wina. Bo- 
wiem, gdzie być nie możemy umiarko- 
wani, jesteśmy — zacofani. Dla przy- 
kładu można wziąć pod rozwagę cho- 
ciażby zagadnienie młodzieżowe. 


Zagadnienie młodzieżowe w Polsce, 
domaga się energicznie rozwiązania. O 
odroczeniu już nie ma mowy. Dotych- 
czas byliśmy na wszystko obojętni, u- 
miarkowani. Inne państwa w grani- 
cach swych możliwości dawno to uczy- 
niły. A w Polsce co w tym kierunku 
się zrobiło? Kto przyszedł z pomocą 
bezrobotnej i głodnej naszej młodzie- 
ży? Nikt! Jeżeli na wołania młodych 
nadal będzie głucho, nadal z nas się 
będzie drwiło, wtedy wam wszystkim 
— co nazywacie nas leniuchami, opo- 
zycjonistami, lub  karierowiczami 
pokażemy nasze pazury. Łaski cudzej 
nie chcemy! Żądamy jedynie prawa da 
życia! Do opozycji nas sami pchacie 
Z naszej strony dość bylo próśb, wo- 
łań o chleb i pracę. Lecz wołania na* 
sze nie odniosły skutku. Były bez od- 
powiedzi, Nam nie wolno ieść. Nasze 
żołądki w przeciwieństwie do innych, 
np. dygnilarskich są niczym. Może 
mniejsze, Dyrektor kopalni, lub huty 
„musi zarabiać” 5, 8, a nawet 10 ty- 
siecy złotych! Dla nas bezrobotnych 
starczyć muszą 4 (cztery) złote mie- 
sięcznie. Ci mają przecież żołądki in- 


ne, większe, są przecież dyrektorami! 

Na rzeczy te patrzeć już nie może- 
my. Wszelkiemu złu wypowiadamy 
walkę. Znienawidzimy wszystko co 
nam obce i wrogie. Tu o naszą skóre 
idzie. Chodzi a nas. O Młodych. Zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że oczy 
wszystkich zwrócone są na nas. Mamy 
dokonać cudu, mamy z niewolników 
opatii i bierności przeistoczyć się w 
ludzi woli i czynu. 
Wielką Polską. A jednak nie dokona- 
my niczego, dopóki nie zmienimy się 
sami. Musimy się bowiem wprzódy 
poddać krytyce, wyplenić 
wszystko co w nas jest złe. Musimy 
wpierw przerobić nasze charaktery 
naszą psychikę, wolę. Przełamać nam 
trzeba naszą bierność. Z sztucznych 
Polaków muszą być prawdziwi Polacy 
Metrykalność nasza musi zniknąć. Nie 
jedynie na 


własnej 


wolno nam być Polakami 
uroczystościach przeróżnych, na ze- 
braniach i imprezach. Nie wolno nam 
być patriotami wtedy i krzyczeć „niech 
żyje”, gdy przy pewnych uraczystoś- 
ciach rozdawają kiełbasę i bułki, Do 
patriotów tej kasty nie winniśmy się 
zaliczać, Wszyscy co w ten sposób po- 
stępują, to Polacy - metrykalni. Oby- 


watele papierowi. Polakami jedynie 
są w metrykach. 
Chcemy dokonać cudu. Nie zrobi- 


my jednak tego, gdy nie zmienimy na- 
szego oblicza duchowego. Nasz hory- 
zont myślowy musimy rozszerzyć. Bu- 
dować przyszłość, budować Jutro Pol- 
ski, tego na zbyt ciasnym podwórku 
ideowym nie można dokonać. Nie wol- 
no nam już chodzić śladami emerytów 


Mamy zbudować | 


politycznych i leaderów zbankrutowa- 
nych partyj politycznych. Młodzi po- 
winni o sobie sami decydować. Włas- 
ną winni kroczyć drogą i własną me- 
todą dążyć do celu, do Wielkiej Po- 
Własny 


muszą program, który ad- 


tężnej i Sprawiedliwej Polski. 
wyznawać 
powiadać musi wszystkim  warstwom 
naszego społeczeństwa. Wspólnym się 
Irzeka porozumieć językiem, Gdy wie- 
rzyć będziemy w to, co głosimy, wten- 
czas możemy dokonać cudu, 
My, młode, powojenne 
polskie wypowiadamy walkę wszyst- 
co stoi na drodze da Wiełkoś- 
ci państwa i narodu. Naszą dynamiką 
zniszczymy wszystko to, co będzie 
Zniszczymy kariero- 


pokolenie 


kiemu, 


nam przeciwne, 


wiczów, różnego gatunki żłobiarzy, 
groszokradów i mącicieli społecznych. 
Naszą karnością i ofiarnoscią dokona- 
my cudu. Problem młodzieżowy roz- 
wiążemy sami. Nie będziemy już błagać | 
miarodajnych czynników, Mamy do- 
syć tego! A mimo to rąk nie opuścimy. 
Mamy większe i szlachetniejsze zada- 
nie do spełnienia. Nie jesteśmy jedy- 
sło Giles © kukibi (a tere 
którzy w nas usiłują wmówić, W tym 
my swojego powołania nie widzimy. 
Nasz cel jest donioślejszy, Bierzemy bo- 
wiem na swoje młode barki odpowie- 
dzialność za los naszej ojczyzny. Nie po 
wiemy, że idzie ciężko, że idzie źle. 
Chociażby było najgorzej, Jeżeli jed- 
nak i tu nas się zlekceważy, wten- 


czas zlekceważy się przyszłość Polski. 
(Wychodzimy bowiem z założenia, że 
aa de młodzież jo oiu pace) 
Zaś potęga to nasza przyszłość. A tam, 
gdzie idzie się przeciw młodzieży, tam 
idzie się przeciw własnemu państwu. 
Jest się więc zdrajcą i łajdakiem. 

Pragniemy pracować dla Wielkości 
ojczyzny, Mimo szykan, prześladowań 
i innych przeszkód, Ponieśliśmy dosyć 
już ofiar. I mimo wszystko ślubujemy 
sabie ponieść dalsze ofiary, W naszych 
młodych sercach bowiem  wyryto 
„Śmierć i Życie dla Narodu". To zaś 
hasło nie jest pustym frazesem. Zawie- 
ra bowiem w sobie głęboki sens. 


Qdmienni psychicznie, odważni, o- 
fiarni, zdecydowani, rzucimy się w wir 
walk. Zwycięstwo przypadnie nam w 
udziale. Nam Młodym. A zwyciężając 


— dokonamy cudu, 


KAROL EISERMAN 


Przekroje 


Nie ulega wątpliwości, że podsta- 


wa naszego społeczeństwa wobec nic- 
bezpicczeństw, mogących zagrozić 


sce jest twarda i jednolita. Cho- 
ko o to, uby z tej nauki, jaką 


żywana, wyciągnąć korzyści na przy- 
złość. Aby naród był jednolity zaw- 
sze, a nie tylko w chwili niebezpie- 
czeństwa, musi zajść w nas samych 


wiele zmian, a przede wszystkim lu 
dzie mu naut: ę patrzeć f; 
świat oczyma, gaumicjty mi di 


współczesności, 
zobłąkami z 
sem rozmawiając z tym i owym 
wiek przekonuje się, że rozumienie 
rzeczy współczes nych toczy sobie nie. 
słychanie wolno drogę wsród umy- 
słów naszej inteligencji. 54 Judzie, 
których ostatnie wypadki nic nie na 
uczyły. Są to ci, którzy przed „an: 
schlussem* wierzyli mocno, że Fran 
cja nie dopuści do zajęcia Austrii n 


po anschłussie przysięgali, że wielkie 
demokracje powstrzymają i udniem- 
nią zabór Czecho-Słowacji. Potem, 
po zajęciu Sudetów, ufal w przy- 


jaźń Ózeelów (nawróconych) do Po 
laków, a po zajęciu Czech entuzja 
mowali się niepodległ | Słownej 
Teraz niepokoi ich pytanie, co zrobi 
Francja i Anglia, jak zachowają sie 
Stany Zjednoczone. 

Na krótko przed zajęciem ©zoch 
ukazał się w „Polityce“ długi arty- 
kuł, stwierdzający, że liczba Niem- 
ców na obszarze Polski wykitnie ma- 
leje a wpływy 1ch są w zaniku. 

Tak to niebezpiecznie jest przy- 
kładać miarę wczorajszą do rzeczy 


Przyimuje wkłady oszczędnościowe 
rachunki 


otwiera 
udziela kredytu dlugo 


załatwia wszelkie czynności 


Rak założenia 1888. 


P.K Q 305,540 


Wpłaty na rachunki bieżące i wkłady oszczędnościowe przyjmuje się 
w godzinach popołudniowych od 17.30 do 1930 za wyjątkiem dni 
przedświątecznych i sokót. 


nam rzec 'zywistość obecnie prze- | 


| dział M 


powiatu Katowi 


M M w Katowicach, ul. Pocztowa nr. 5 B E 


dz 


Nicbezpiecznio jest mie- 
ni, nadającymi się dla 


szych 
mia 


epoki staty znej (przedwojennej), 
sprawy dzisiejszej Kuropy, jej nie- 


szybkie przemiany, których 


cy 
Źródło tkwi w rozbudowanym 


dyna 
miźmie mos, wybuchającym w zry- 
wach  dotve he 


„ niespotykanych wi 
zywi nauczy- , 
tylko na sie- 
jak to powie- | 
iatniej mo- 
to nic 


histo: 


że możemy 
ża dla słabych 
ssylim w swej 
wie nie ma niepodl 
powód, żeby na tym popu 
Pogotowie wojenne wy 


bie, 


ści, 


nv dzisiaj, może będzie 
stać wwielokrotnione w prz: 
Pogotowie ideowe, wyrażające 


zjednoczeniu społeczeństwa i 
tamtego pogotowia duszą, musi uzy- 
skać podstawy trwałe, Wielu ludzi 
nie rozumie jeszcze, że czasy wygo- 
ne przeszły nieodwołalnie. Że Pol- 
ska musi być zamieniona na obóz | 
wojenny, z wszystkimi z tego wyni- | 

| 

i 


kającymi dodatnimi 1 ujemnym kon- 
sekwenejami, gdyż to z punktu 
widzenia naszego istnienia jedynie 
celewe i koniecznie. 

Rozwój wypadków kieruje nieod 
wolulnie nasze społeczeństwo w kie 
runku myślenia narodowego, jest bo- 
wiem oczywistą rzeczą, że tylko na- 
ród utrzymuje państwo i daje siłę 
diogo zbrojnemu ramieniu. Można 
bardzo wiele rozprawiać o doktr 
nach międzynarodowych i snobizować 
się różnymi prądami, które cleą 
uchodzić zn nowoczesne, alo w chwi- 
li, gdy naród przeżywa poważne chwi- 
le, — skupia się razem i czuje się w | 


kiego. 


breżące 
i krótko ierminowego 
bankowe. 


Tel. 345-51 i 345-52 


sobie RAT bliski. Jest to wielka, 

yść, jaką wynoszą narody z gw 
townych przewrotów: dogłębne 
wiadomienie narodowe. Wojny na- 
poleońskie przeorały Kuropę, budzące 
onalizmy. Obudził się wówczas 
jonalizm włoski, poczuli się naro- 


dem Niemcy. (wałtowne przeobra- 
ženia, jakich doświadczyła Kuropa 
w czasie wojny Światowej i jakieh 


doświadcza obetnie, w dalszym cie 
gu rozbudzają jdealtzm narodów, c7 
ących, że są związane na śmiorć 
i żyme we ółnotach, wal 
o byt. Wierzymy, % ten wzro 
triotyamu me minie niepos 
że pozostawi po sobie trwa 
postawie ideowej każdego Polaka. 
Karol Zaykawski, 
a 


Z życia Ruchu Narodowo- 
Radykalnego na Śląsku 
i w Zagłębiu Dabrowskim 


Katowice. W dniu 25 marca odby- 
ła się tu odprawa idea!ogiczna, prze- 
znaczona dla zaawansowanych już ide- 
owo członków. Referat na tematy zwią- 
zane z naszym programem wygłosił kol. 
Stanisław Żela. 

Nowa Wieś placówka 
urządziła w dniu 26 marca zebranie 
publiczne. Sala była przepełniona sym- 
patykami i członkami Ruchu Narodo- 
wo-Radykalnego w Nowej Wsi i okoli- 
cy. Zebraniu przewodniczył kol. Raj- 
mund Gajda, kier placówki nowowiej- 
skiej kol, Eiserman i 
Lisoń. Przemówienia spotkały się z bar- 


Miejscowa 


Przemawia!i kol 


dzo serdecznym przyjęciem. Tematami 
referatów były: Sytuacja polityczna 
Oraz zagadnienia młodzieżowe. Na z-a 
kończenie zebrani odśpiewali Hymn 
Państwowy i Hymn Młodych. 

Knurów. ideologicz- 
nej dla kierowników placówek obwodu 
knurowskiego, jaka odbyła się tu w 
dniu 26 marca, referai wygłosił kol. 
Stanislaw Żela z Katowic. 

Myslowice. Odbyła się tu 
sięczna odprawa placówki, na którei 
rełerat wygłosił i dyskusję 
kol. Walczuch. 

Sosnowiec. 


Na odprawie 


mie- 
prowadził 


Na dzień 27 marca pla” 
cówka sosnowiecka zwołała swoją mie- 
sięczną odprawę, Referentem z Kiero- 
wnictwa Głównego był kol. Czerny. Na 
odprawie kierownikiem placówki sos- 
nowieckiej mianowany został kol. Wa- 
niek, Zwracała uwagę duża liczba obec- 
nych. 


Sir. 6. 


„KUŻNICA* 


Nr 7 (77) 


Na kowadle 


Żydowska konkurencja 


„No dobrze, ale u żyda jest zaw- 
sze taniej“ A 


ciej u klienta udo w- 
sklepów. I racja. U ŻYDA 
JEST TANIEJ. A więc trzeba ku- 
pić tam, gdzie taniej. 


To też syn np. szewca-Polaka 
idzie zrobić ubranie u krawca-żyda, 


bo tam tani Syn krawca-Polaka. 
kupuje oczywiście buty u szewca-ży- 
da, bo tam taniej. W rezultacie ani 
szewe-Polak, ani krawiec-Polak nie 
mają roboty — bo u żyda taniej, No 
i sprytne żydki robią interes. 

Może istotnie trudno przekonać 
szewca-Polaka, aby kupował ubranie 
u krawca-Polaka, i odwrotnie, Tylko 
nie należy zapominać, że ta żydow- 
ska idylla trwa najczęściej tylko tak 
diugo, dopóki jest na rynku konku- 
rencja goja. Po tym już ceny są... 


wysokie. 

Najlepiej doświadczył na sobie 
metody handlu żydowskiego Biały- 
stok. Swojego czasu Białystok znaj- 


downł się w strefie rosyjskiej i nie 
wolno było osiedlać się tam żadnym 
wyrobnikom-żydom, Wszyscy zatem 
rzemieślnicy byli chrześcijanami. 
Gdy tylko skasowano granicę gos- 
podari między Białymstokiem a 


Kongresówką i skasowano ograni- 
czenia żydowskie — w ciągu bez- 
mała pół roku nie było już ani jed- 


nego cbrześcijańskiego sklepu, ani 
rzemiosła. U żydów wszystko było 
tak  nieprawdopodobnie tanie — że | 


a w shodził do skle- 
A ścijańskiego. 
y cieszyli się, że u żydów tak 
kupowali tylko u żydów. 
rozultacie w ciągu pół roku zo- 
lzi panami na 
całym rynku. Rzemieślnicy-chrześci- 
mie stali się jedynie chałupnikami, 
skiwanym w najstra 
sposób p żydów, albo emigrowali 
gdzieindziej. A ich dzieci, mogły 
gobie smętnie NAPOBB jak to kie- 
dyś było dobr zeze u ży- 
dów... nie było! taniej. 
Wie y, rzecz prosta, ceny podnio- 

i z powrotem, no bo kahał 
łacuć żydom, a domagał 
CTUZ A po: yezek. 
„mamy na 


wikt dostownie 


tanio i. 
w 
stali w Białymstoku 


w 


por: ządku 


nik-cl 


niskimi cenami z gojem, „bije goja“ 
na łeb, na szyję. Wszystkie „panie 
— į Paniu omu“ rzucają się hur- 
mem do i żydowskiej, wyklina- 
jąc goja, że tak drze ceny. Bidny 
ofiara swych głupich współwyz- 
nawców, „kładzie się* szybko, zamy- 
ka jatkę. Po pewnym czasie klienci 
jatki żydowskiej widzą ze zgrozą, że 
ceny szybko idą w górę... ho prze- 
cież kahał musi dostać swoje pienią- 
dze, które wypożyczył na zgniecenie 
goja, z powrotem, no i z grubymi 
procentami. 

NAT znów ta nieszczęsna  bezwład- 
ność gojów, którzy dla doraźnego 
groszowego zysku — niszczą świado- 
mie placówkę POLSKĄ — ugrunto- 
wująć na jej miejscu wrogiego ŻY- 


ALE U ŻYDA TANIEJ. 

Nie zapomnijmy jeszcze o tym, 
że żyd-frabrykant zawsze detaliście- 
gojowi liczy DROŻEJ za zakupywa- 
ny towar, utrącając już w zarodku, 
w zakupie możność konkurencji goja 


z żydem. 
* 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: r AŻ UL. 3-GO MAJA 24 I, piętro, 


PETE T e E OE Ë Ceny ogłoszeń: 1/1 strona 500,— zł, % strony 250—ł, 


mie 150 zł, — Numer pojedynczy 0,30 zł H 


A teraz kilka słów z praktyki han- 
dowej. I z kalkulacji specyficznej 
dla stosunków żydowskich. Z tej kal- 
kulacji, na której nieznajomość wśród 
kupiectwa  chrześcijańskiego ciągle 
się rzuca w to kupiectwo kamieniem 
oburzenia. 

Zaznaczam, iż cytuję autentyczny 
fakt. 

Sklep żydowski podaje w swym 
zeznaniu podatkowym, iż w roku 
ubiegłym miał 40.000 zł obrotu, 
Urząd skarbowy, któremu tak „wiel- 


Podatek abrotowy 


1,7% podatku od obrotu 240.000 
1,7% podatku od obrotu 40.000 
Świadectwo przemysłowe 
Powinno hyć kategorii 

wykupiono kategorii 


IT za cenę 
III za cenę 


(w miejscowości najwyższej klasy Świadec: 


twa przemysłowego). 


Podatek dochodowy 
Przyjmujemy ca 10% zysku netto od 


przy obrocie 40.000,— zy 


tem przy obrocie 240.000,— zysk 


sk 
Podatek dochodowy przy zysku 24. 000, — zł 
Podatek dochodowy przy zysku 4.000, zł 


A teraz zestawienie ogólne 


ki“ obrót wydał się trochę podejrza- 
| ny, zarządza rewizję. Rewizja wy- 
,Krywa notatnik, w którym są dokła- 
| dnie wyszezególnione  każdodzienne 
obroty, NAWET W NIEDZIELE 
F ŚWIĘTA, Pięknie dokonane su- 
mowania miesięczne i raczne zam- 
| knięcie, wykazujące nie mniej ni wię- 
| cej, tylko 240.000 zł obrotu. 
A teraz obhezymy „z ołówkiem w | 
| ręku” „na jak sumę „lojalny i solid- 
ny“ obywatel-płatnik podatkowy ok- 
| pił (usiłował okpić) Skarb Państwa, 


Oszustwa 
na zł 
zł 4.080, — 
zł 680,— 3.400, — 
zł 740, — i 
zl 148, — 59%, | 
obrotu, 
netto 24.000, — 
netto 4.000,- 
2.789, — 
202, — 2.587,— 


Podatek powinno być zapł. podane oszustwo ogólne 
ohrotowy 4.080, — 680,— 
świad. przemysł. 740, — 148, — 
dochodowy 2.789, — AES 
ogól em 7:609, — 1.030,— 


Czy wiecie, jaka była interwencja 
adwokata w urzędzie skarbowym w 
tej sprawie? Adwokat-żyd powiedział 
naczelnikowi urzędu, że przecież nie 
można temu kupcowi kazać płacić 
całości podatku, gdyż w tym wypad 
ku firma byłaby zrujnowana, bo prze- 


0 wystawę artystów zaolziańskich w Katowicach 


Zespół Literatów i Artystów „FAN- 
TANA" iniormuje nas, że podjął inicja- 
tywę zorganizowania w Katowicach re- 
prezentacyjnej wystawy artystów z 
ziem odzyskanych Śląska Cieszyńskie- 
go w której zgłosili udział: Franciszek 
Świder, Gustaw Fierla, Paweł Zaby- 
strzan, Nenryk Nitra, Dominik Figurny, 
Karol Piegza, W!adysław Pasz i Fer- 
iecki, 

Wystawa ta miałaby się adbyć w 
maju przed zapowiedzianym na termin 
późniejszy urządzeniem jej w Krakowie. 
Niestety, na przeszkodzie stoi brak od- 
pawiedniej sali. Sale wojewódzkie są 
w tym czasie zajęte. 

Wiemy jednak, że w magistracie ka- 
towickim zalega oddawna sprawa od- 


R Z 


Kałośse 


Białoruski kwartalnik literacko - na- 
ukowy p. t. „Kałośse* rozwija się coraz 
pomyślniej. Daje żywy przegląd biało- 
ruskiej wiedzy i literatury w Polsce, 
Ostatnio ukazał się 4 zeszyt czwartego 
rocznika łego pisma. Treść tego zeszy- 
tu jak zwykle zawiera bogaty dział por 
ezji, w którym wyróżnia się wiersz Mi- 
chasia Maszary z cyklu „Wakolica si- 
nich bałot'. Ciekawy jest artykuł M. 
Szkiałenaka p. t. „Pradmet bełaruskaj 
istorii". Poza tym jak zwykle bogaty 
dział kronikę i sprawozdań. W bieżącym 


% strony 120,— zł, 1/8 


| cież podatku tak wysokiego kupiec 
nie brał pad uwagę przy kalkulacji. 
A przecież Państwu zależy na tym, aby 
firma istniała, a nie na tym 
zrujnowana”. I w tym pu 

właśnie „cały sekret kalkulacji : 
| lie chodzi wcale o to jak kal- 


dania sali przy ul. Szkolnej na tego ro- 
dzaju imprezy artystyczne. Apelujemy 
więc do władz miejskich stolicy Śląska, 
| a więc Prezydenta dra Adama Kocura 
i Rady Miejskiej, by sala ta została jak- 
nafczybciej cddana na ten cel i by przy- 
gotowana ją w terminie, pozwalającym 
na otwarcie w dniu 2-go maja wystawy 
artystów z za Olzy, 

Magistrat m. Katowic przez takie 
załatwienie tej kwestii spełni czyn god- 
ny wysokiego uznania. Umożliwi urzą- 
dzenie wystawy, na którą czeka cały 
Śląsk. I nie pozwołi uprzedzić się Kra- 
kowawi. 

Jesteśmy przekcnani, że sprawa ta 
znajdzie zrozumienie i zostanie pomyśl- 
! nie załatwiona, 


numerze zauważamy również nowy 
dział: Fonetyka, Redaktorem pisma 
jest Janusz Szutowicz. S. 


ŻYDOWSKIE WYROBY GILZOWE. 

„1) Ksanti, 2) Noblesse, 3) Aida, 4) Duble- 
roski, 5) Solal, 6) Mokka, 7) Altesse 8) Sa- 
von pour la barbe (Gibs An coldereme), 9) 
Jardlej, 10) Creme de savon Gibbs. 


ŻYDOWSKIE KREMY DO GOLENIA. 

1) Wiliams Cap Shaving, 2) Wiliams Sha- 
ving Crem, 3) Colgate Raplo-Share-crem, 4) 
Palmohve, 5) Barbasol, 6) Raz — vite Pour 
le raser, 7) Jarocki, 8) Creme—Sevon, 8) Bosc 
10) Dla znawców, 11) Eldorada, 12) Świt, 13) 
Bukiet, 14) Pion, 15) Hockey. 


stromy 60— zł, 1/16 Me WE 


ny 15— zł, — Drobne ogłoszenia 25 gr. za słowo. 


kulować, tylko co uwzględniać przy 
kalkulacji A jeśli kupiec nie będzie 
brał tak wysokieh kosztów jak podat- 
ki, a fabrykant — kasy chorych i in- 
nych świadczeń społecznych, nie mel- 
dując pracowników do kasy chorych 
itp., to będzie zawsze przecież tańszy. 

Stąd widać, jak prosta jest kalku- 
lacja żydowska w porównaniu z kal- 
kulacją kupea-Polaka, który wlicza 
do kalkulacji i musi wliczać, te skład- 
niki „zbyteczne“ jak np. podat 
wlicza, bo jego etyka, jako obywatel 
nie pozwala na oszukiwanie swego 
wlasnego państwa. A żyd? Wiadomo. 
Tam jego ojczyzna, gdzie są pieniy- 
dze. Raz, drugi uda się oszukać, a po- 
tem w nogi, do Palos yny, do Argen- 
tyny. I tam zaczynać od początku, 
A jak łatwo w ucieczce raz zameldo- 
wać się jako Lipszyc, drugi r 
Liwszyc, a trzeci, jako Tifszyc. 
sze niby to samo, ale niech 
rhowy spróbuje znaleźć. 
Świeżo mamy wszysey w pamięci 
potworne nadużycia podatkowe Wol- 
wortha w Katowicach. Toż sama 
grzywna wyniosła półtora miliona 
złotych! Zastanówmy się więc, jak 
nisko mógł kalkulować Wolworth 
swoje towary. I mógł tak kalkulować, 
żyda była zawsze taniej, 
stkich innych gojów. i Cóż, 
czy przeciętny Polak, który czytał o 
tych potwornych la; jdactwach ńydow. 
skich łobuzów w Wolworcie, zasta- 
nowił się nad tym, że noga jego nie 
powinna stanąć w tym sklepi? Gdzie 
tam, nawet w czasie trwania proce 
su i pa tym, prasa $ląska drukowala 
samej stronie: spruwozdanie z 
i reklamę tych złodziejów 
sza publicznego. 

Kto kupuje przede w 
u żyda, dla tego że tam taniej 

Oczywiście przede wszystkim 
warstwy mniej zamożne, a więc urzę- 
dnicy państwowi, samorządowi i r 


aw- 
urząd 


stkim 


botniey. Tiumaczą się zaś chętnie 
tym, że Inie zawsze kupili by 


w lirmie lańskiej, lecz tam 
za drogo. 
Kc EL Państwowy. 


Qzy zd z tego sprawę, 

gdyby żydzi płacili i sumiennie wszy 
kie swoje podatki, to nie ohcinano 
by Ci tyle razy Twej pensji? Czy 
zdaje: bie sprawę z tego, że kupu- 
jąc u żyda, przyczyniasz się sam do 
OKRADANIA SKARBU PAŃ 
STWA, tego skarbu, z którego pobie- 


ze 


rasa uposażenie, Czyli inaczej, że 
kupująo u żyda podcinasz gałąź, na 
której wygodnie sied. 

P.zecież wst bowcy mó 
wią głośno i otwarcie, że gdyby ży- 


dzi płacih sumiennie podatki, to sam 
podatek obrotowy, ściągany obecnie 
w wysokości ca 300 milionów złotych 
— dałby lekko ponad MILIARD 
wpływów. Przy czym całą brakują- 
cą sumę wpłaciliby WYŁĄCZNIE 
ŻYDZI. I tylko ONI. 


Może już de 


na dzisiaj, Aby 
się nie powtarzać. Ale w dniu Zmar- 
twychwstania.. na stole święcone: 
jajka od żyda, mięso — od ży 1 
sło — od żyda. Tylko Baranek Wiel- 
kanoony patrzy smutnym okiem na 
to żydowskie święcone w chrześ 
skim domu. 

I na domowników, z których każ 
dy na uroczyste nigin chrz 
skie przybrał się w żydowskie stroju. 
A to krawat, a to pońezechy, 4 to ma- 
teriał na suknie, czy garnitur. 

Bo u żydów taniej. 


Szperacz. 
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się tylko ogłoszenia 
i chrześcijańskich 


firm polskich 
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